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KOmmunikuię  WM Panu dwa li

fty , uprafzaiąc, abyś raczy! nam 
przełożyć nad niemi ſwoie uwagi.

Y Mam *
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Mam nadzieię,  z en ie  ubliżysz nam 
W M Pan tey uczynności,  ponieważ 
wziąłeś na fiebie obowiązek popra- 
wować to wſzyftko, cokolwiek z 
k lu b y  grzeczności wypada,  y chwa* 
lebnie  go przez tak długi cząs wy
konywasz.  leżeli można poznać ex 
ungve Leonem , daleko ła twiey po
znasz WM Pan z tych l if tów ferce 
y  umyfl tych jlchmciow, którzy ie 
piſali •

i LIST
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LIST PIERWSZY.

VTiewiem, z kąd ten zwyczay ieft 
-‘-^ 'wprowadzony, że ty tnktórzy fą 
z Dziada, Pradziada,  y Prapradzia- 
da, Iuśnie Wielmożni, y Wielmożni, te
raz im tylko dają ty tu ły  Mnie Wielce. 
Chcieyże fięWM pan nauczyć, źe ia 
liftów nie przyimuię takowych, w 
których ieft umnieyſzono t o , cze* 
gom wart z Anteceftorow moich. 
Co do intereftu, w ten czas odpifze, 
kiedy będę miał dla fiebie te tytuły 
zupełnie wyrażone,które rr i ſąprzyro
dzone iako Wielmożnemu z AntecefTo* 
rowmoich,yzhonoru tego,ktoren no- 

I  2 ſzę

/



ſzę na fobie bydz Skarbnikiem Derp- 
JJiłm. A teraz, z o f ta i? , chociaż wia
domy, żes W m  Pan Wielmożny, ale 
twitu iąc  za moie

Mego Wielce Mci Pana

Sczerze tycztiwym  Bratem

y Dzierżawcq.
mp.

Datum z  łanowego Kamienia,

L IST



LIST  DRUGI,

Kiedyś W M  Pan Dobrodziey był  
uwiadomiony o Ipuscie ftawu 

N  N: ktoren ieſzcze o S. Michale 
ſpu ſzczam , toś mufial bydź infor
mowany o tym , źe Stawniczy miał 
moc iowienia,  y ſprzedawania Ryb, 
które  rozprzedał do Bożeno N aro 
dzenia . Ia pod ten czas byłem na 
Ukra in ie ,  a gdybym byt y n a m i e y - ,  
fcu w domu , tobym fie tym nic 
ambaraſowat,  bom KommiOſarz dobr  
NN: y PoſTefTor dobr  N N .  a nie Sta- 
wniczy, Przepraſzam, iż gdyby y by
ły Ryby , tobym tey przyltugi nie 
uczyni! dla Wm Pana Dobrodzieia,

ażebym



Ażebym y Ryby brat w (karbie,  y 
taxowat , y Furmana naymowat; bo 
te  czyliby fię podobały  lub nie , na 
moiey przyftudzc niechcialbym fzko- 
dować . Co wyraziwſzy zoftaię

WMWM. Pana Dobrodzieia

życzliwym Bratem
%

y  uniżonym flagą. 

NN .

Mafi



\ / T U f i  bydz Staro-Polſkich obycza, 
iow Człowiek ten Iegomość- 

k tóry ſwym liftem urazii W ie lmo
żnego imć Pana Skarbnika Derpſkie- 
go y razem Dzierżawcę. Dawniey 
bowiem ty tui Wielmożnego ſamym 
ty lko  ftużyl Senatorom, potym przy
dano im ,  laśniey a Wielmożnemi n a 
zywać zaczęto Urzędników Woie- 
wodztw y Powiatow y to Aktual
nych tylko,  nie inpartibus. Synowie 
zaś, da lekoż bardziey Wnukowie  y 
Prawnukowie , mogli dziedziczyć 
dobra ,  ale nie tytuły. Tych zaś cza- 
ſow, tak hoynie onemi podchleb—< 
ftwo ſzaſować z aczę ło ,  że tytuły 
Wielmożnych Kommilſarzom Dobr,  
Dzierżawcom, żadnego Urzędu nie- 
maiącym, a nawet  y Żydom moźniey- 
ſ z y m , b e z  żadnego braku udzielaią; 
Wfzakże ludzie uczciwość kochaią- 
cy , tey  podłości nie czynią . Nie 
przyftoyna ieft rzecz, dawać komu 
tytuł,' który mu nie należy, nieprzy.. 
f toynieyſza iednak wyciągać go nie 
fluſznie. Godnego człowieka nie ura

zi
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x zi ubliżenie  tytułów choć ſprawie- 
dliwych. Ci którzy fię o to gniewa- 
i .ą , pokazuią po fobie,  iż nie maią 
zitądinąd żadney dla fiebie zalety.

Rowney zda mi fię bydz godnym 
nagany y drugiego liftu Autor. T e n  
który minąwſży Stawniczego, profil 
go o ryby, rozumiał zapewne, iż prę- 
dżey wlkora , gdy  fię do ſamego 
Kommiflarza w,tym u d a .  Imć Pan 
Kommiflarz mniemał bez wątpienia,  
iż tą proźbą honor lego był pokrzy
wdzony, kiedy proſzącemu tak oftro 
odpifai. Przezco fam fiebie bardz iey  
pokrzywdził ,  bo y prożność ſwoią 
w y d a ł ,  y przyjaciela ut rac ił .  Tako
we ſraſzki nie urażaią iak tylko du
mnych ludz i ,  którzy chcąc fobie po
wagę zicdnać,  wydaią fif na ludzkie  
pośmiewiſka.  Dobrze  wychowany 
Człowiek, umie tak grzecznie z lu
dźmi poftępować, że nawet odm a
wiając profzącym uymuie ich za fer- 
ce. Imć Pan Kommiffarz pokazał w 
fwym liście,  że mu y na grzeczno
ści y na dobrym  wychowaniu zbywa.


